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O rg an  Z w iązku  Z ak ład ó w  G ra ficzn y ch  i W ydaw niczych  n a  P o lsk ę  Z ach o d n ią  z s ie d z ib ą  w P o zn an iu .
C eny o g ło szeń  i p rz e d p ła ty  z n a jd u ją  s ię  n a  s tro n ie  o s ta tn ie j .

T e le fo n  2555 — A d m in is trac ja  i R e d ak c ja : P o zn ań , S ta ry  R y n ek  4 — P. K. O . 202868

Do naszych Szanownych Abonentów!
U przejm ie  prosim y o o d n o w ien ie  p re n u m e ra ty

„ P rzeg ląd u "  na  ro k  1927 wzgl. na I. k w a rta ł (s ty czeń-m arzec)

Prenumerato w n osi:
rocznie . . 24,—  zł 
półrocznie 12, ~  „ 
kwartalnie 6 ,—  „

Do num eru  n in ie jszego  dołączam y b la n k ie t  n a ­
daw czy  na P. K. O . Poznań nr. 202868, za  pom ocą k tó ­
reg o  p rosim y p rz e k a z a ć  n am  p rz e d p ła tę ,  inaczej 
bow iem  d o staw a  czasop ism a naszego  u legn ie  p rzerw ie .

W szelk ie  rek lam ac je  — po zap łacen iu  p re n u m e ra ty  — 
o n ied o s ta rczan ie  „P rz eg ląd u  G raficznego  i P ap iern iczeg o "  
prosim y n a jp ie rw  sk ierow ać do  m iejscow ego u rzęd u  
poczt., a  o ile to  nie pom oże, do p iero  do adm in istrac ji.

A bonen tów  za le g a ją c y c h  z p rz ed p ła tą  prosim y 
o sp ieszne  n ad esłan ie  w yrów nania a  to  celem  unikn ięcia  
p rzerw y  w o d b io rze .

K o m u n ik a ty
Z w iązku Z ak ład ó w  G ra ficzn y ch  i W ydaw niczych  

n a  P o lsk ę  Z ach o d n ią .

S k ła d k a  z w ią z k o w a !
Szan. Członkom przypom inam y zapłacenie sk ład ­

ki związkowej, k tó ra  podług uchw ały  W alnego Z ja­
zdu zapłacona być m ia ła  w połowie do końca  wrze­
śnia r. b., w drugiej połowie do końca  g ru d n ia  r. b.

Sekr. g e n .: SKryg.

S te re o ty p o w a n ie  fo rm  ta b e la ry c z n y c h  
i lin j o w y ch .

(Dokończenie z nr. 50.)
Szczotka do w ybijan ia  m atryc  nie pow inna  być 

za duża an i  za ciężka. W ybijan ie usku teczn iać  w in ­
n iśm y tylko jedną  ręką, a uderzen ia  m u szą  być Wy­

konane pe łną  pow ierzchnią szczotki, przez co da się 
lepiej wyczuć siłę uderzenia, ponieważ przez czę­
ściowe silniejsze uderzen ia  spow odujem y darcie  lub 
pęknięcie a rk u szy  jedw abnych  m atrycy . W ybijanie  
m a trycy  rozpoczynamy od ś rodka  formy, rów no­
m iernie, rozszerzając je wokoło aż do g ran ic  formy. 
Po usku teczn ien iu  tego pow tarza  się wybijanie  co­
kolwiek mocniejsze, i to jedno uderzenie blisko d ru ­
giego, przyczem zawsze zważać w inn iśm y n a  zupeł- 
nie rów ne i pełne uderzen ia  szczotką po pow ierzchni 
formy.

Jeżeli forma, przeznaczona do stereotypji, jes t  
niezupełnie zapełniona u k ładem  lub m a  m niejszą 
ilość linij, natenczas  poleca się m atrycę  przed wybi­
jan iem  nakryć  zwilżonem d e n k ie m  p łó tnem  i n a ­
stępnie wykonać wybijanie. Przez n ak ry w an ie  m a ­
trycy  p łó tnem  zapobiega się przy w yb ijan iu  gw ałto ­
w nem u w głębianiu  się u k ła d u  w m atrycę  i pęknię­
ciu jej. Chcąc się przekonać o dostatecznej głębo­
kości wybicia, unosim y cokolwiek jeden z narożn i­
ków m atrycy. W yrazistszy  obraz m atrycy  osiągnąć 
możemy, jeżeli oczyszczonem pukad łem , pod mier- 
nem uderzan iem  m łotka , przejedziemy powierzchnię 
jej. N astępnie zde jm ujem y ostrożnie n ak ry te  płótno 
i zaopatrzym y m atrycę  n a  odw rotnej s tronie klejem. 
To sam o uczyn im y z a rk u szem  mocnego papieru , 
k ładąc  go chwilowo na ubocze.

Rozpoczynamy teraz w yk ładan ie  zagłębień czyli 
próżni m a try cy  k aw a łk am i tek tu ry ,  cokolwiek m niej- 
szemi aniżeli próżnie; grubość kaw ałków  wynosi A 
cicero do nonparelu , zależnie od wielkości zagłębień.

Po możliwie s ta ra n n em  wyłożeniu um ieszczam y 
na m a trycy  już przedtem  przygotow any oklejony 
arkusz , ostrożnie go przytłaczając, by się podk ład­
ką należycie złączył. Po usku teczn ien iu  tego d z iu r ­
ku jem y  a rk u sz  nak lejony  zapomocą sztyletu, by 
przez otw ory te powietrze w czasie odlewu ustąp ić  
mogło. D ziurkow anie a rk u sza  m usi być jednak  
ostrożnie w ykonane, by nie dotknęło m atrycy.

Ponieważ w yk ładan ie  próżni m atry cy  m u s i  być 
s ta ran n ie  w ykonane, co połączone jest ze s t r a tą  cza­
su, przeto niektórzy fachowcy w y krada ją  tylko wie-
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ksze próżnie tek tu rą ,  a resztę m niejszych w ypełn ia ją  j  

proszkiem  m atrycow ym  lub m ieszanką, sk ładającą  
się z ta lk u m u  i k redy  szlamowej, w ygładzając n a ­
stępnie proszek g ładką  listewką, u suw ając  n ią  za­
razem  zbytnią jego ilość. Dalej nas tępu je  nakle jan ie  
a rk u sza  jak  powyżej. W ten  sposób o trzym ujem y 
jed n ak  m atrycę za tw a rd ą  i m ało giętką, w przeci­
wieństwie do wpierw opisanej, k tó ra  tylko w ykła- j 
d an a  jest tek tu rą ,  pozostaw iając m ałe  próżnie, które 
d a ją  jej życzoną giętkość. Matryce giętkie jednakże 
są d la  nas  korzystniejsze, ponieważ możemy z nich 
osiągnąć k i lka  odlewów.

Przy  suszeniu  m a trycy  zważać trzeba na  to, by 
ciepłota d la  niej nie była za nagła  i wielka. P rzy  po­
czątkowo m iernej ciepłocie suszone m atryce  spa ja ją  
się lepiej i są więcej giętkiemi, aniżeli osiągnięte 
nag łą  gorączką. Po um ieszczeniu  m a trycy  z form ą 
w in s trum enc ie  do wysuszania, odkluczam y bardzo 
m iern ie  formę, ponieważ m ate r ja ł  tejże w ciepłocie 
się rozszerza.

Po upływie 20—30 m in u t  m atrycę  wysuszoną, 
zde jm ujem y z formy. Gdyby się zdjęcie m a trycy  nie 
dało g ładko uskutecznić, natenczas za ła tw iam j' to j 
zapomocą lekkich uderzeń  po m atry cy  c ienkim  prę­
cikiem  drew nianym , a gdyby m a try c a  zbyt silnie 
przylegała  w pew nych m iejscach  do formy, n a te n ­
czas podsuw am y pod m atrycę  ostrożnie ostrze noża, 
s ta ra jąc  się w ten  sposób osiągnąć odłączenie. Form ę 
nas tępn ie  zak luczam y należycie, w y jm ujem y  z a p a ­
ra tu ,  odkluczam y na płycie, odsuw am y sztabiki 
i n am aczam y  silnie wodą. N am aczanie  zapobiega 
s i lnem u sk le jan iu  się m a te r ja łu  i u tru d n io n e j  roz­
biórce tegoż.

Przed odlewem należy m atrycę  zaopatrzyć lekko 
ta lkum em , a następnie  oczyścić m ięk k ą  szczotką, 
przez co o trzym a ona g ład k ą  powierzchnię, k tó ra  
u ła tw ia  zdjęcie jej z odlewu. T a lk u m  służy tu  nie 
jako środek izolujący lecz wygładzający, to też n a ­
leży m atrycę  g run tow nie  z niego oczyścić.

Z darza  się często, że n iektóre m iejsca u k ład u  
lub linij w m atrycy  są  zbyt zagłębione i z odlewu 
takiego osiągnęlibyśm y przy d ru k u  tłok n ierów ny; 
należy więc te m iejsca m a trycy  przed odlewem 
z przeciwnej s trony  odpowiednio podlepić k aw a łk a ­
m i papieru , przez co odlew w m iejscach  tych nie 
może się zbyt zagłębiać i zrównuje się z m iejscam i 
m niej zagłębiónemi.

Zbytni brzeg m atry cy  obcinam y następnie 
w m iejscach  zew nętrznych  okala jących  formę szta- 
bików. E w en tua lne  wywyższenia przy złączeniach 
sztabików zrów nujem y m łotkiem , by k ą tn ik  odlew- 
czy mógł na  brzegach m a trycy  g ładko przylegać, 
przez co o trzym ujem y  gw arancję  równości odlewu.

W  m ie jscu  górnem  m atrycy  przy lep iam y c h o rą ­
giewkę z pap ie ru  i p o d k ład am y  ją  w apa rac ie  t e k tu ­
rą  o tyle, by w ypełn ia ła  próżnię m iędzy k ą tn ik iem  
odlewczym a  pow ierzchnią  a p a ra tu  odlewczego, 
przez co zapobiegniemy roz lew aniu  się m e ta lu  poza 
kątn ik .

A p a ra t  odlewczy m usi być silnie rozgrzany, pod­
czas gdy m etal  powinien  mieć gorączkę m ierną. Jest 
on odpowiednim do odlewu, jeżeli okazuje przy brze­
gach napełnionej m eta lem  łyżki skłonność stężenia. 
Odlew w ykonujem y odrazu, p row adząc łyżkę w lewo 
i w prawo. Spadzistość a p a ra tu  odlewczego w inna  
wynosić 60—65 stopni; przy większej spadzistości 
o trzym alibyśm y odlew porow aty  czyli dziurkow aty .

Po 2—3 m in u ta ch  płytę w y jm ujem y z in s t ru ­
m entu . Matrycę zde jm ujem y dopiero po m ałem  
ostygnięciu odlewu. M atryca dobrze sporządzona 
poczęści sam a odchodzi z płyty. Jeżeli zdjęcie jej 
sp raw ia  trudności,  natenczas  p ow tarzam y  tę sam ą 
procedurę, jak  przy zdejm ow aniu  m atrycy  z formy 
oryginalnej.

Czop odlewczy najlepiej u sun ie  się przez od- 
topienie. P rzy  oheblow aniu  płyty zważać w inniśm y 
na to, by żelazo hebla w ystaw ało  tylko o tyle, żeby 
wióry nie były grubsze niż 1/« petytu , ponieważ przy 
większem w ysun ięc iu  żelaza heblowanie w ym aga 
większej siły i spowoduje nieraz łam an ie  płyty

Koleinę hebla do opracow ania  p łyt zaopatrzyć 
w inn iśm y grafitem , a  nie oliwą, ponieważ ona wnet 
sie ściera, a  g rafi t  koleinę wygładza.

Jako  podk ładk i dla p łyt najlepsze są metalów*, 
a przedewszystkiem żelazne, które przy wielkich na­
k ładach  okazu ją  się bardzo prak tycznem i. Qr.

N iew id o m i d ru k a rz e  i in tro lig a to rz y  
w e  F ran cji.

Opieka nad  ociem niałym i, zwłaszcza po wojnie 
światowej, w której z powodu stosow ania  tru jących 
gazów tylu nieszczęśliwych u traciło  najcenniejszy  
zmysł, wzrok, należy do najprzedniejszych zadań cha­
ry ta tyw nych  w każdym  k ra ju ,  a więc i w Polsce n a ­
szej. W arto  zatem  posłyszeć, jak  w tym  k ie ru n k u  
postępuje F ranc ja ,  krocząca n a  czele wszystkich 
państw  w ulżeniu  losu nieszczęśliwym ociemniałym, 
k tórych  zresztą m a  najwięcej.

N ajw iększa organizacja  n ies ien ia  pomocy ociem­
n iałym  we Francji,  pos iada jąca  n iem al we wszy­
stk ich  d ep a r tam en tach  francusk ich  stacje obwodowe, 
zna jduje  się w Paryżu , w pobliżu in s ty tu tu  narodo­
wego d la  ociemniałych. Nazwa jej brzmi: „Associa- 
tion H auy  pour le Bien des Aveugles“, a  założoną zo­
s ta ła  1889 r. przez niewidomego S izeranne n a  obszar 
całej Francji.  Organizacja  rzeczona usiłu je  w przed­
miocie opieki n ad  ociem niałym i uzupełnić  zadania 
„Assistance pub lique“ z dn ia  14 lipca 1905 r., niosąc 
pomoc kra jow ym  ociem niałym  przez wyuczenie ich 
jakiegoś zawodu praktycznego, wyszukanie  im s ta ­
nowiska, u ła tw ien ia  w k ie ru n k u  w ykonyw ania  p ra ­
cy zawodowej, n iesien ia  pomocy doraźnej w razie 
biedy i nędzy oraz udzielenia  w razie potrzeby po­
rady. A dm in is trac ja  w spom nianej organizacji  zna j­
duje się w „Domu Niewidomych", w k tó rym  mieści 
się także olbrzymia b ib ljo teka Brail le‘a oraz m uzeum  
l i te ra tu ry  niewidomych. B ibljo teka Brail le‘a zawie­
ra  przeszło 86.000 tomów literackich , a  10.000 tomów 
w ydaw nic tw  muzycznych, k tó rą  zaw iadu ją  ośm iu 
g łównych i k ilku  zastępczych bibljotekarzy niewido­
mych. O pracy  ich mozolnej świadczy nap rzyk ład  to, 
że w roku  1924 wypożyczono 50.000 tomów różnych 
dzieł.

Podczas wojny światowej ufundow ano  pomiędzy 
innem i dwie insty tuc je  w Paryżu, zasługujące n a  po­
wszechne zainteresowanie. P ierw sza z n ich — P harc  
de F rance — jest to rodzaj p rzy tu łku  dla ociem nia­
łych żołnierzy, posiadający  w łasną  księgarn ię  i d ru ­
karn ię ,  w k tó rym  udziela  się 30 do 40 ociem nałym  
kalekom  w ojennym  za tanie pieniądze straw ę i po­
mieszkanie, a zamiejscowym  m iły p rzystanek  i spo­
sobność do pracy. In s ty tu t  „Phare  de F rance"  po­
w sta ł  s ta ran iem  filantropów  francuskich  i am ery ­
kańskich.
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D ru k a rn ia  in s ty tu tu  „Phare  de F rance"  jest no­
wocześnie urządzoną, jednakże przewyższa ją  pod 
tym względem drugi in s ty tu t  „American W a r  Relief", 
obecnie przechrzcony n a  „A merican Braille Press". 
In s ty tu t  ten założono po wojnie i s tanow i on dar 
A m eryki d la  sojuszniczych ociem niałych ka lek  wo­
jennych; zaw iaduje  nim  wzorowo i um iejętn ie  dy­
re k to r  Raverat.

M aszyny d ru k a rsk ie  dla w ykonyw ania  druków  
d la  ociemniałych, modele angielskie, m a ją  zapęd 
elektryczny. Obsługiwane są  przez niewidomych, 
którzy tekst, podany im za pomocą dyk tafonu  prze­
noszą na  podwójne płyty cynkowe (tworzące m a try ­
cę i patryce). Skorygowane p łyty  w ęd ru ją  następnie  
na  tłocznie „Victoria“ (model Rockstroh w H eidenau 
pod Dreznem), k tóre  są tak  skonstruow ane, że rów no­
cześnie zawiesić m ożna  po dwie płyty podwójne. Tło­
cznia p racu je  z tak im  pośpiechem, że wyćwiczony na- 
k ładacz w ciągu godziny sporządzić może 1.000 do 
1.2C0 odbitek, tak  że w ciągu tejże godziny m ożna 
osiągnąć 4.000 do 4.800 gotowych stronnic  l i te ra tu ry  
dla niewidomych.

Ażeby giętkość pap ieru  zwiększyć — nie zwilża 
go się, jak  się to indziej dzieje, nap rzyk ład  w Niem­
czech, lecz ogrzewa. Gotowe tomy w ędru ją  następnie  
do in tro ligatorni,  zaopatrzonej w najm odniejsze m a ­
szyny do zeszywania (model B rem era  w Lipsku), do 
cięcia (model K rausego w Lipsku) i p rasy  in tro liga­
torskiej d la  złocenia i t. p. P raca  rączo bywa w yko­
nyw ana, w ykorzystanie m aszyn jest racjonalne , do­
skonalenie techn ik i w zras ta  stale; w ykonyw anie  
d ru k u  oraz opraw a tom ów jest znakom ita . Dotych­
czas wykończono w ielką  ilość druków , stanow iących  
wybór dzieł l i te ra tu ry  francuskie j  i angielskiej oraz 
wiele nut.

Przedsiębiorstw o to wydaje też popularne  pismo 
„Courrier Braille", wychodzące dw a razy w tygodniu 
oraz m iesięczniki we francuskim , angielskim , cze­
skim  oraz innych  językach. W edług  os ta tn ich  uchw ał 
zarządu in s ty tu tu  „A merican Braille P ress"  zamierza 
się książki dla ociem niałych wydzielać bezpłatnie 
w ojennym  i cyw ilnym  niew idom ym  k ra in  sojuszni­
czych, a w przypuszczalnie k ró tk im  czasie także nie­
w idom ym  z k ra in  niesojuszniczych, gdyż przekonano 
się, że tylko drobny stosunkow o procent n iew idom ych 
zabiera się do lek tu ry  d la  ociemniałych. Rozważaną 
bywa k w estja  w k ie ru n k u  u tw orzenia  zw iązku po­
szczególnych k ra in  dla n iesienia pomocy ociem nia­
łym, um ow y m iędzynarodowej w przedmiocie u s ta le ­
n ia  p ism a d la  ociem niałych oraz innych sp raw  do­
tyczących m iędzynarodowej pomocy dla ociem nia­
łych. In s ty tu t  „American Braille Press" urządził do­
tychczas w różnych k ra jach  około 50 składnic  k s ią ­
żek dla ociemniałych.

In s ty tu t  „A merican P e rm an e n t  Blind W a r  Relief 
F u n d "  posiada oprócz tego doskonale urządzoną zwy­
kłą d ruka rn ię ,  zaopatrzoną obficie w czcionki i ju- 
s tu n ek  oraz w m odną  tłocznię ro tacyjną. W ydaw ni­
ctwo jest zatem w stan ie  stronnice tytułow e i re je­
stry  dzieł d lą  n iew idom ych drukow ać d ruk iem  czar­
nym, również d ru k i  dla w łasnych  potrzeb, spraw o­
zdań i p ropagandy. F irm a  w ydaw nicza  obfituje 
w środki m a te r ja ln e  i zdołała w osta tn ich  la tach  zna­
cznie zasoby swe pomnożyć. Rozwój tej fundacji 
am erykańsk ie j  kroczy w k ie ru n k u  rozszerzenia opie­
ki nad ociem niałym i po wszystkich  zaprzyjaźnionych 
k ra jach  w Europie.

C zcionkam i i n ak ład e m  T, A. D ru k a rn ia  P o lsk a  
w  Poznaniu

u k a z a ła  się  

K sią żk a  A d reso w a

Zakładów Graficznych
w  R zeczyp o sp o lite j P o lsk ie j

Cena 5  zł,
z przesyłką pocztow ą za poprzedniem  nadesłan em nale­
ży tości na konto  P. K. O. Poznań nr. 203627 5,50 zł,

za zaliczką pocztow ą 6,20 zł.

W yłączna sprzedaż 
w Hurtowni Drukarskiej w Poznaniu, Stary Rynek 4.

C e n zu ra  n ie m ie ck ich  w y d a w n ic tw ?
W ubiegły p ią tek  Sejm Rzeszy ostatecznie 

uchw alił  us taw ę o cenzurze p iśm ienn ic tw a w Niem ­
czech, s tanow iącą  od szeregu tygodni przedm iot 
gw ałtow nych dyskusyj i wielkiej wrzawy. Z atw ier­
dzenie tej uchw ały  przez Radę Rzeszy nie ulega żad­
nej wątpliwości.

Pierwsze nas tęps tw a decyzji nałożenia na  ks iąż­
kowe drukow ane słowo biurokra tycznego kagańca  
pod p re teks tem  w alk i z „depraw acją  i b rudem " już 
u w y d a tn ia ją  się bardzo jask raw o  i sensacyjnie. 
Wszelkie obrzydliwości „ l i te ra tu ry"  t. zw. sensacyj­
nej, k rym inalne j,  brukow ej, półpornograficznej, czy 
jakkolw iek  inaczej to zowiemy, są  rozkupyw ane, po- 
p rostu  rozchw ytyw ane masowo. Id ą  naw et na  licy­
tację i za okazy, zna jdu jące  się na  „w yczerpaniu", 
o fiarow ywane byw ają  wprost niew iarogodne sumy. 
Gorączkowo przygotow ywane są nowe w ydan ia  wy­
czerpanych lub już w yczerpujących  się „dzieł" tego 
rodzaju  i najn iezaw odniej będą one z im ponu jącą  
ła tw ością rozsprzedaw ane w ciągu czasu, jak i  up ły ­
nie między ostatecznem zatw ierdzeniem  „antyporno- 
graficznej" ustaw y i jej wejściem w życie. K ursu je  
po całych Niemczech gadka, że m ora liza to rsk ie  p r a ­
wo przeparli... wydaw cy i sprzedaw cy l i te ra tu ry  ry n ­
sztokowej.

I kto wie, czy n iem a w tem  jak ie jko lw iek  dozy 
przesady. .L ite ra tu ra  rynsztokow a", ta, k tó ra  nie 
była tak  wyraźnie pornograficzna, aby nie m ożna jej 
było jaw nie sprzedawać, g inęła i zam ie ra ła  b yna j­
m nie j nie z powodu jakiegoś zw rotu  k u  poważnej 
i szlachetnej lekturze, lecz poprostu  z powodu coraz 
potężniejszej konkurencji ,  czynionej jej przez w y­
daw nic tw a n ap raw d ę  ohydnie pornograficzne, w yda­
wane i ko lportow ane tajnie. Ta „ l i te ra tu ra" ,  k tó ra  
najdosłow niej zalewa całe Niemcy oczywiście przez 
„Schund un d  Schmutz-Gesetz", ani trochę do tkn ię ta  
nie zostanie...

W szystkie  k u l tu ra ln e  głosy opinji niemieckiej 
są  jednom yślne w stw ierdzeniu , że u s taw a  o cen­
zurze p iśm ienn ic tw a pod p re teks tem  ochrony przed
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„rynsztokowością i b rudem ", s tanow i olbrzymi s k a n ­
dal i k ry je  w sobie zastrasza jące  niebezpieczeństwo. 
A rbitra lność  urzędów cenzorskich będzie poprostu  
n ieograniczona w sku tek  tego, że one sam e będą m o­
gły każdorazowo decydować, czy dan a  pub likac ja  
podważa m oralność publiczną. W tych zaś u rzędach  
na 9 członków znajdow ać się będzie zaledwie 4 p rzed­
stawicieli  l i te ra tu ry  i wydawców i uchw ały  zapadać 
będą  większością, głosów. P onad to  wniesienie na  in ­
deks jak ie jkolw iek  książk i przez jak ikolw iek  u rząd  
będzie obowiązywało na całej przestrzeni państw a . 
Jasnem  jest, że przedew szystkiem  pod rygory  areopa- 
gów cenzorskich podpadną  wszelkie publikacje ,  k tó ­
re będą u jaw n ia ły  jak iekolw iek  b ru d y  czy to w hi- 
storji, czy w polityce, czy w psycbologji i m oralności 
niemieckiej.

Z ch w ili b ie ż ą c e j

Dekret prasowy uchylony. Sejm na posiedzeniu 
swem w dniu  10 b. m., uchw alił  ustawę, znoszącą s ła ­
wetny dekret p rasow y p. Prezydenta . Przed  przy­
stąpieniem  do uchw alen ia  powyższej ustaw y, m a r ­
szałek Sejm u p. R ataj stwierdził,  że uchylen ie  tlekre- 
w drodze u s taw y  nie będzie stanowiło precedensu 
na przyszłość.

O ustaw ę dziennikarską. Na naclzwyezajnem 
w alnem  zgrom adzeniu  Zw iązku Syndykatów  Dzien­
n ikarzy  Polskich w spraw ie  u s taw y  dzienn ikarsk ie j
i u s taw y  prasow ej zgrom adzenie pow'zieło n as tęp u ­
jącą  uchw ałę:

„Nadzwyczajne waliie zgromadzenie Związku 
Syndykatów' Dziennikarzy Polskich stw ierdza, że 
dw7a p ro jek ty  ustaw' dz iennikarsk ich , doręczone wi- 
ceprem jerow i Bartlow i przez delegatów Związku, 
s tanow ią  dostateczny m a te r ja ł  d la  za ła tw ienie  przez 
rząd  w spom nianej ustawy. Z dwóch złożonych pro­
jektów', tylko opracow any przez Związek S yn d y k a­
tów stanow i wr dalszym  ciągu wyraz asp iracy j zawo­
dowych dziennikarzy. Zarząd  Zw iązku  zw raca się 
do rząd u  o jak  najszybsze zała tw ienie  u s taw y  
w myśl tych w łaśn ie postulatów'. Nadzwyczajne 
w alne zgromadzenie poleca zarządow i Zw iązku  roz­
ważenie sp raw y  Izby dz ienn ikarsk ie j  i jej realizację.

N adzw yczajne w alne zgromadzenie Związku 
Syndykatów  D ziennikarzy Polsk ich  w yraża  zadowo­
lenie z pow odu jednom yśnej uchw ały  Sejm u z dnia  
10 g ru d n ia  b. r., uchylającej dekret  prasow y z dnia
4 lis topada b. r. Jednocześni? wobec informacyj
dzienników  o przygotow aniu  nowych dekretów  p r a ­
sowych, nadzw yczajne w alne zgromadzenie zw raca 
uw agę czynników kom peten tnych ,  że pro jek ty  te wy­
w ołały głębokie zaniepokojenie w calem d z ienn ika r­
stwie polskiem. U znając potrzebę jednolite j us taw y
prasowej, k tórej w ydanie w formie dek re tu  rząd  za­
powiada, nadzw yczajne w alne zgromadzenie powo­
łuje się na oświadczenie w ieeprem jera  Bartla ,  że w y­
słucha  opinji organizacyj dzienn ika rsk ich  przed de­
kre tow aniem  tej ustaw y, i w yraża  gotowość udziele­
nia tej opinji."

Normalizacja formatów papieru w urzędach na­
szych? Jak  donoszą dzienniki, odbyło się dn ia
12 g ru d n ia  br. pod przew odnictw em  p. w ieeprem jera  
B a r t la  posiedzenie R ady Ministrów, na k tó rem  m. in. 
uchw alono  w prow adzenie w u rzędach  państw ow ych 

nowego fo rm a tu  pap ieru  kancelary jnego!

W ystawa Gwiazdkowa Książki Polskiej. W
dniach  18 do 23 b. m. odbędzie się w P oznan iu  w auli 
S em in a r ju m  Nauczycielskiego im. Estkow skiego przy 
ulicy Fr. R ata jczaka  30, W y staw a  Gwiazdkowej Ksią­
żki Polskiej ze specja lnem  uwzględnieniem  gwiazd­
kowej książki dla dzieci. Z W y staw ą  będzie połączo­
na sprzedaż książek. W ystaw a  będzie o tw ar ta  od 
godziny 11 przed południem  do godziny 7 wieczorem.

Książka polska i jej wydawca. W dniu  14 b. m. 
w ydał „K urjer Polski"  specja lny n u m er  (308) poświę­
cony książce polskiej i jej wydawcy. Między innemi 
zna jdu jem y  a r tyku ł ,  om aw ia jący  sytuację, zadanie 
i horoskopy książki polskiej; uw agi Dr. J. P ią tk a
0 książce, kinie i rad jo ;  w yw iad z p . t S tan is ław em  
Arctem o księgarstw ie i czytelnictwie dn ia  dzisiejsze­
go oraz ch a rak te ry s ty k ę  szeregu poważnych firm wy­
daw niczych w Polsce.

Przypom inam y, że w ciągu g ru d n ia  b. r. należy 
wykupić świadectwo przem ysłow e i, w razie pos iada­
nia oddziel niego sk ładu , k a r tę  re je s tracy jn ą  na  rok 
1927.

Nowa drukarnia w Poznaniu. W tych  dn iach  od­
było się poświęcenie lokalu  D ru k a rn i  Lotniczej w Po­
znan iu  przy S ta ry m  R ynku  95, z k tórej wychodzi 
czasopismo „Lotnik", organ  Zw iązku Lotu. Polskich.

Likwidacja drukarni w Gdańsku. Jak  donosi 
„Danziger V olksstim m e“ z dniem  1 stycznia liberalny 
dziennik „Danziger Zeitung" likw iduje d ru k a rn ię
1 przenosi redakcję  do „Danziger Neueste Nach- 
richten".

Z przemysłu graficznego w Ameryce Północnej.
Wychodzące w' Chicago czasopismo fachowa „Inland 

[ P r in te r"  podaje nas tępu jące  ciekawe szczegóły z d ru ­
k a rn i  rządowej w W aszyngtonie: Naczelny dyrektor 
pobiera (1000, jego zastępca 4500, każdy  z pięciu dy­
rektorów wydziałowych po 4000, k ierow nicy wydzia- 

■ lu kontroli 3800', każdy  z ośm iu kierow ników  wy­
działowych po 3600, główny książkow y 3300, faktorzy 
po 3000, pomocnicy faktorów' po 2750, kalku la to rzy  
po 2700, książkow i od 1260 do 2300, a oficjaliści cen­
tra li  elektrycznej po 2500 dolarów' rocznej pensji. 
Techniczny persona! op łacany  byw a za godzinę p ra ­
cy. Pobory zań wynoszą: dla zecerów ręcznych, d ru ­
karzy przy pedałów'kach i introligatorów' 95 centów; 
zecerów m aszynow ych zależnie od kw alifikacji 100 
względnie 105 centów; korektorów, m etram paży  
i m aszynis tów  d rukarzy  100 centów; rewizorów, ste- 
reotypistów i ga lw anoplastyków  oraz ślusarzy, sto­
larzy i m ala rzy  etc. 105 centów; książkow ych re jo ­
nowych 110, a chem igrafików  115 centów za godzinę 
pracy. Najniższe pobory o trzym ują: robotnicy n ie­
w ykw alif ikow ani 50, nak ładacze przy pedałów kach  
60, a nak ładacze  przy m aszynach  pośpiesznych i od- 
lewacze przy m onotypie po 65 centów za godzinę p ra ­
cy. — D ru k a rn ia  rządow a chrom a zresztą w sku tek  
b rak u  personału  wykwalif ikow anego, co u jaw n ia  się 
w obwieszczeniach urzędowych b iu r  w skazyw ania  
pracy, w k tórych  w skazuje się, że także imigranci, 
chociaż jeszcze nie zyskali obyw ate ls tw a a m ery k ań ­
skiego, mogą uzyskać pracę, jeżeli s taw ią  wniosek 
o natu ra lizację .  Rozumie się, że zgłaszający m uszą 
już od pewnego czasu przebywać w Ameryce. P i ­
semne zgłoszenia o uzyskanie  pracy w rządowej d ru ­
karn i  Stanów , Zjednoczonych w W aszyngtonie nie 
m a ją  najmniejszych widoków powodzenia.



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
D rgań  S to w a rz y s z e n ia  P o lsk ich  K u p có w  P a p ie rn iczy ch  w  P ozn an iu .

O  u sta w ie  ste m p lo w e j.
Dzielnice zachodniej Polski n ie .zn a ły  dotychczas 

t. zw. p o d a tk u  stmplowego od w ys taw ianych  r a c h u n ­
ków i pokwitow ań.

Z dniem  1 stycznia 1927 r. wchodzi w życie nowa 
u s taw a  stem plowa, n a  sku tek  k tórej ra ch u n k i  wy­
s taw iane przez kupców, rzem ieślników  i p rzem ysłow­
ców za sp rzedany  tow ar m a ją  być s tem plow ane 
znaczkam i skarbowem i. Jest to swego rodzaju  do­
datkow y podatek  od obrotu, k tó ry  przychodzi do nas  
z zaborów, gdzie zajęcia przemysłowe nie korzysta ły  
z tej wolności, k tó rą  m ia ły  n a  terenie byłego zaboru 
pruskiego. Rosyjskie praw o stosowało od dość da­
w n a  zwyczaj s tem plow ania  rachunków , jakkolw iek  
p ra k ty k a  zachodnia, jako postępowsza odrzuciła ten 
system  opodatkow ania , jako nieracjonalny .

Nasze wschodnie prowincje  m ia ły  m niem anie , 
iż n iebaw em  stem plow anie  rach u n k ó w  i pokw itow ań 
będzie za p rzykładem  ziem zachodnich wogóle w Pol­
sce zmienione, jako naleciałość, nie pasu jąca  do no­
wych obecnych w arunków .

Rzeczywiście, rozpatru jąc  nasz system podatko­
wy, widzimy obecnie aż trzy równoległe i identyczne 
podatk i pod różnem i nazwam i.

a) podatek  pa ten tow y (świadectwa przemysłowe),
b) podatek  od obrotu i
c) op ła ta  s tem plow a od rachunków .
W  państw ie  rosyjskiem , gdzie nie było podatku  

obrotowego był jeszcze zrozum iałym  podatek  s tem ­
plowy od w ys taw ianych  k lien tom  rachunków .

U nas, m ając  na  uwadze poda tk i  obrotowe i p a ­
tentow y wprow adzenie trzeciego p oda tku  o c h a rak ­
terze p oda tku  od obrotu jes t  pow ażną n iew ygodą dla 
kupca, nie mówiąc już o stron ie  finansow ej całego 
tego podatku.

W  Rosji kupcy  stara li  sie możliwie obchodzić 
praw o o stem plow aniu  rachunków . Powyższe czę­
ściowo osięgało się przez użycie zwykłej korespon­
dencji lub też przez fak tu ro w an ie  bez w yznaczenia 
cen, k tó re  wraz z su m ą podaw ały  się w osobnym 
liście.

Oprócz tego wogóle kupiec, a tem bardziej rze­
m ieśln ik  bardzo niechętn ie  i li tylko na  w yraźne żą­
danie k lien ta  w ystaw ia ł  m u  rachunek ,  m ając  na 
uwadze zbędny w yda tek  na  m ark i  stemplowe.

W szczególności żydowscy kupcy  bardzo u m ie­
jętni w om ijan iu  wszelkich przepisów praw nych , wy­
konanie k tórych  jest związane z jak im ko lw iek  bądź 
w ydatk iem , n aw et najm niejszym , zasadniczo nie ty l­
ko nie w ystaw ia li  ra chunków , lecz n aw et w ym aw iali  
się od tego wrazie żądan ia  k lien ta.  Zresztą powyższa ' 
m etoda jest szeroko stosow aną i obecnie w W a r­
szawie.

U nas  jeszcze o tyle to będzie więcej oddziaływać 
n a  cały system sprzedaży, gdyż nap rzyk ład  większość 
m agazynów  zawsze daje  klientow i wraz z tow arem  
fak tu rę  za zakupiony to w ar  wraz z ob rachunk iem  
pieniężnym, co należy uw ażać za rachunek .

Z chw ilą  w prow adzenia p o d a tk u  od rachunków  
te fak tu ry  m ogą być zaliczone przez Urząd Skarbow y 
•do kategorji rachunków , czyli p raw ie cały obrót t a ­

kiego m agazynu  byłby opodatkow any  dodatkowo na 
mocy u s taw y  stemplowej. Z pew nością kupiec nie 
zechce ponosić tych kosztów i albo skasu je  porządek 
fak tu row an ia ,  albo też przeniesie ten ciężar podatko­
wy na k lienta , wliczając odsetek s tem plowy w7 k a l ­
kulację  cen za towar. W ten sposób nowy podatek 
spowmduje pew ną tendencję  zwyżkową cen n a  tow a­
ry, jakkolw iek  nieznaczną może być ta podwyżka.

U staw a przewiduje bardzo ostre kary  dla wy­
stawcy, a naw et posiadacza r a c h u n k u  niestemplo- 
wanego.

Nowa u s taw a  stem plow a jest k rok iem  bardzo 
u jem nym  i n ieodpow iadającym  postępom w technice 
handlowej, u t ru d n ia jąc  i gm atw ając  i bez tego t ru ­
dn ą  czynność, jak ą  jest sz tuka sprzedaw ania, w y m a­
gając dodatkow ych obliczeń wysokości ostem plo­
w ania  i t. p. Jest to p rzyk ład  typowy naszych 
urzędów biurokra tycznych , u rzędu jących  n a  modłę 
aus tr jacko  - rosy jską  i wzorujących się w7 swych u s ta ­
w ach n a  przedpotopowych p rak ty k ach  zacofańców
biurokratycznych.

*  *  *

W związku z ogłoszeniem powyższej us taw y 
w Dzienniku Ustaw, odbyło się z in ic ja tyw y Związku 
Tow. K upieckich w Poznan iu  w dniu  7 b, m. wielkie 
zebranie przedstawicieli sfer hand low ych  W ielkopol­
ski, n a  k tó rem  uchw alono jednom yślnie  n as tępu jącą  
rezolucję:

„Zebrani na sali R esursy  Kupieckiej w dniu  
7 g ru d n ia  1926 r. przedstawiciele sfer handlow ych 
województwa Poznańskiego jednom yśln ie  s tw ierdza­
ją, że ogłoszona w Dzienniku Ustaw7 nr. 98 „Ustawa 
o opłatach  stem plow ych", m ająca  obowiązywać od 
dn ia  1 stycznia 1927 r. w wielu p u n k tach  nie odpo- 
wdada wym ogom  praktycznego życia gospodarczego. 
P rzedewszystkiem  w spom niana  ustaw7a przyczyni sie 
do dezorganizacji przedsiębiorstw7 naszej dzielnicy 
oraz do cofnięcia naszego w7ysoko postawionego h a n ­
dlu  na stopień p rym ityw ny. Pozatem  zebrani u w a ­
ż a j ą  że przy nadm iern ie  już w ybujałym  fiskalizmie 
wszelkie dalsze obciążenia godzące w7 kupiectwo, 
które prowadzi hande l na  zasadzie sam okontro li do­
wodowej, p rzyczyniają  się do pauperyzacji  tegoż ku- 
p iectw a na korzyść elementów7 takiej kontro li  nie- 
upraw ia jących .  Prócz tego zebrani w y raża ją  prze­
konanie, iż kw estjonow ana u s taw a  chybia ideow7ego 
celu praw7odaw7czego i daje szerokie pole do popisu 
jednostkom  nieuczciwym,

Wobec tych ogólnie u ję tych  wad, zebrani apro­
bu ją  stanowisko Związku Towarzystw  Kupieckich 
w Poznaniu , wyrażone w7 m em orjale ,  złożonym w7 dniu  
4 g ru d n ia  r. b. n a  ręce przedstawicieli  rząd u  i żąda­
n ia  w7 tym  m em orja le  sprecyzowane popierają.

Przedew szystk iem  zebrani w7zyw ają Sejm, aby 
n ap raw ił  swmj nieobliczalny w sk u tk ach  krok i prze­
prowadził nowelizację u s taw y  w7 ścisłem porozum ie­
niu z rep rezen tan tam i sfer gospodarczych."

Jak  dzienniki in fo rm ują ,  dy rek to r Zw iązku  Tow. 
Kupieckich w Poznaniu , p. B runon Sikorski, odbył 
w ciągu p ią tk u  i soboty ub. tygodnia szereg kon- 
ferencyj z przedstaw icielam i k lubów p a r la m e n ta r ­
nych, w sprawie nowej u s taw y  stemplowej. D yrek to r
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S ikorski przedewzsystkiem  doręczył reprezen tan tom  
naszych ciał us taw odaw czych  rezolucję, uchw aloną 
na  zebraniu  kupieckiem  w P oznan iu  z dn ia  7 g ru ­
dn ia  i złożył im  obszerne w y jaśn ien ia  co do memo- 
r ja łu , złożonego przed dw om a tygodniam i odnośnie 
do u s taw y  stemplowej na  ręce Rządu. Jak  się dowia­
dujem y, Związek Tow. K upieckich zabiega o to, aby 
Sejm drogą w niosku  nagłego w strzym ał moc wyko­
nawczą rozdziału XII B us taw y  stemplowej p rzynaj­
m niej na  terenie byłej dzielnicy prusk ie j  i przepro­
wadził następnie  s tosow ną jego nowelizację. Naogół 
przedstawiciele Sejm u u w aża ją  s tanow isko  Związku 
Tow. Kupieckich za rzeczowe i uzasadnione.

K s ię g a rz e  łó d z c y  
s tw o rz y li sw ó j Z w ią z e k .

Świeżo odbyło się organizacyjne zebranie związ­
k u  księgarzy łódzkich. Na zebranie to przybyło oko­
ło 30 osób, reprezen tu jących  wszystkie n iem al księ­
garn ie  łódzkie, t. zw. pierwszej i drugiej kategorji.  
P rzedm iotem  ożywionej dyskusji  była konieczność 
un orm ow an ia  s tosunków  n a  łódzkim ry n k u  ks ięgar­
skim, gdzie w sku tek  wzajemnej chaotycznej k o n k u ­
rencji  wytworzyły się w a ru n k i ,  un iem ożliw iające nie­
k tó rym  księgarn iom  n o rm a ln ą  pracę i podkopujące 
ich byt. Ze sp raw ą  tą  zw iązana jest kw estja  t. zw. 
rabatów , które postanowiono wobec m niejszych księ­
garń  stosować bardziej liberalnie, niż dotychczas.

W w yn iku  ożywionej dyskusji  postanowiono 
utworzyć łódzkie koło księgarzy, k tóre  stać będzie 
n a  straży  interesów zawodowych, dążąc jednocześnie 
do u n o rm o w an ia  w arunków  d la  um ożliw ienia  k o n su ­
m entom  o trzym yw an ia  książek w hardziej przystępny 
sposób. Na czele zarządu  stanęli, w ybrani znaczną 
większością głosów: p. P aw lak ,  jako prezes, p. F i­
szer, jako wiceprezes, p. Kupka, jako sekretarz  
i p. S trauch , jako skarbnik . Po u k o n s ty tu o w an iu  
się władz związku, przyjęto uchw ałę zrzeszenia w no­
wej organizacji wszystkich  ks ięgarń  łódzkich, celem 
um ożliw ienia  jednolitego przeprow adzania  zasadn i­
czych uchwał. _____

P re z y d e n t C o o lid g e  o  p o tę d ze  re k la m y .
Na bankiecie  am erykańsk iego  związku agencyj 

ogłoszeniowych w W aszyngtonie p rzem aw iał prezy­
dent Coolidge o potędzie ogłoszeń w dzisiejszem ży­
ciu gospodarczem świata. P rezydent S tanów Zjedno­
czonych określił ogłoszenie jako wyraz życia h an d lu  
(as tlie life of trade).

W daw nych  czasach, mówił prezydent, tow ary 
dobre sam e się polecały, ale nowoczesny system  h a n ­
dlu m usi  pójść innem i drogami. Dziś nie w ystarcza  
już, że tow ar dany  istnie je ; trzeba umieć utworzyć za­
in teresow anie  dla jego zbytu. Czynność tę spełnia 
dziś ogłoszenie, um ie ję tny  anons, k tó rem u  A m eryka  
zawdzięcza tak  wielki sukces w rozwoju swego h a n ­
d lu  i przem ysłu. Dobry anons  sp raw ia  dziś, że k u ­
piec m a  zapew nioną konsum pcję  dla swego tow aru, 
a w konsekw encji  wzmożona, na  w ielką  skalę za­
k reślona konsum pcja ,  prowadzi do uzysk iw an ia  wy­
sokich zarobków.

Zdolność do konsum pcji  wszelkiego rodzaju  to­
warów i wysokie zarobki, m ające swe podłoże w po­
tędze ogłoszeń, są cechą ch a rak te ry s ty czn ą  a m ery ­
kańskiego  życia.

Z p ra h isto rji p a p ieru .
W jednem  z szwedzkich czasopism podaje Am- 

b rosiani k ilka  szczegółów dotyczących h is torj i  sztuki 
w y rab ian ia  papieru , z k tórych  podajem y następujące:

Ażeby pismo pierw otnie ;na drzewie, trzcinie 
bam busow ej i jedw abiu  dokonyw ane zastąpić pi­
sm em  kreślonem  n a  papierze, o tem  us iłow aniu  
w spom ina n o ta tk a  urzędowej h is to rj i  dynas tj i  ha- 
nów, zna jdu jąca  się w biografji o m arkiz ie  Czai-Lun, 
opracowanej przez F a n -Y e h .  Jako  datę  pierwszej 
fabrykacji  pap ieru  w Chinach podano rok 105 po n a ­
rodzeniu C hrystusa. Odkrycia p ra s ta ry ch  szparga­
łów ch ińsk ich  potw ierdzają  jednakże przypuszcze­
nie, że już około pow stan ia  ery chrześcijańskie j wy­
rób papieru w Chinach był bardzo rozpowszechniony. 
P ap iery  te odkrył sir A usten Stein w ru in ie  wieży 
strażniczej m u ru  chińskiego, w pobliżu miejscowości 
T un  - H uang. F o rm at tych arkuszy  wynosił 16X9 cali 
angielskich. Były one złożone i zaopatrzone w ro­
dzaj zaadresow anej koperty. Listy, po części w ch iń ­
skim lub sogdyjskim  języku (zachodzącym w Iranie) 
pisane, nie są  datow ane, n a to m ias t  inne, w pobliżu 
znalezione ak ta  pochodzą z la t  od 23 do 137 po naro ­
dzeniu Chrystusa. Z Chin Zachodnich, siedziby pro­
dukcji papierniczej, przedosta ła  się sz tuka w yrab ia­
nia pap ie ru  do T u rk ies tan u .  Znalezione przez słyn­
nego podróżnika Sven H edina  f ragm enty  papieru, 
pochodziły z roku  200 po narodzeniu  Chrystusa.

S p ra w y  p o d a tk o w e

Uchybienia przepisom ustaw y o podatku docho­
dowym. M inisterstwo S k arb u  wydało 19 lis topada 
b. r. nas tępu jący  okólnik do Izb Skarbow ych L. D. 
P. O. 5491/11: „Niektóre organizacje  i związki zwró­
ciły się do M iniste rstw a S karbu  z zażalen iam i na 
znaczne uchybienia przepisom  ustaw y  i rozporzą­
dzeń o p o d a tk u  dochodowym przy wym iarze tego po­
d a tk u  za rok 1926. Uchybienia te dotyczą między 
innem i oszacowania dochodu w nadm ierne j w ysoko­
ści, n ieprzyznanią  ulg rodzinnych, s tosow ania  z re ­
guły  norm  przeciętnej dochodowości m im o posiada­
nia innych  m ate r ja łów  w ym iarow ych."  Poleca się 
przeto Izbom Skarbow ym  zwrócenie bacznej uwagi 
na  sprostow anie powyższych uchybień w postępo­
w an iu  odwolawczem i dopilnowanie możliwie szyb­
kiego za ła tw ien ia  odwołań, wyzyskanie wszelkich 
środków w celu usta len ia  rzeczywistego dochodu,
0 ile rozum ie się p ła tn ik  nie popadł w zaoczność. 
W szczególności należy powołać do współudziału  
w m iarę  potrzeby znawców z pośród organizacyj za­
wodowych.

Pokwitowanie za wpłacone podatki. Dotychczas 
przy w p łacan iu  podatków  p ła tn ik  o trzym yw ał po­
kw itow ania  na odwrotnej s tronie n ak azu  płatniczego.

Ponieważ jed n ak  przy sp łacan iu  p o d a tk u  r a ta ­
mi zbiera się w iększa ilość podpisów i stempli n a  n a ­
kazie, a niezależnie od tego do zeznania d la  podatku  
od dochodu należy załączyć pokw itow ania  z zapła­
conych podatków, p ła tn icy  w inni dom agać się od­
dzielnych pokw itow ań przy płaceniu  podatków  cał­
kowicie czy też ra tam i.

Stem plowanie w eksli, w ystaw ionych zagranicą
1 w kraju na zobowiązania zagraniczne. W y jaśn ia ­
my, że przy w y s taw ian iu  weksli zagranicą, należy 
przestrzegać następu jących  formalności:
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Jeżeli miejsce w ystaw ien ia  weksli  jes t  zagranicą, 
w inno być ono uwidocznione jako pierwsze słowo n a  
wekslu; przy podpisie zaś w ystaw cy w eksla  nie m o­
że figurować miejsce jego zam ieszkan ia  w Polsce. 
Nieprzestrzeganie tych form pociąga za sobą karę, 
ró w n a jącą  się 50-krotnej należności opłaty  stem plo­
wej. W eksle powyższe podlegają  opłacie stemplowej 
dopiero natenczas, gdy przychodzą do Polski. Ostem­
plow an ia  usku teczn ia  K asa Skarbowa, której należy 
weksel przedłożyć najdale j  w ciągu 8-miu dni, licząc 
od dn ia  nadejśc ia  w eksli do k ra ju .  Ostem plowanie 
tych weksli  nie może być uskutecznione żadną  m ia rą  
przez sam ą stronę. W eksle wystaw ione n a  zobowią­
zan ia  zagraniczne w Polsce należy ostemplować 
w k ra ju  i m ożna je wręczyć zagranicznej firmie wzgl. 
reprezentan tow i tejże, przebyw ającem u w Polsce. N a­
leży przytem  zwrócić uwagę w obecności świadków 
w spom nianem u przedstawicielowi firm y zagranicz­
nej, że powinien postarać  się o zezwolenie wywozu 
tych weksli  w banku względnie w Izbie Skarbowej.

| N o ta tk i

Nowa stopa dyskontowa Banku Polskiego. Rada 
B anku  Polskiego u s ta l i ła  oficjalnie stopę dyskonto­
wą, m ającą  obowiązywać od 13 g ru d n ia  1926 r. dla 
dyskon tu  weksli 9,5%, dla pożyczek term inow ych
i o twartego k redy tu  11%.

Bank Polski rozszerza dyskont weksli. B ank 
Polski rozesłał okólnik  do wszystkich oddziałów pro­
wincjonalnych, aby ze względu na. korzystny s tan  go­
tówkowy, niezależnie od przyznanego kon tyngen tu  
-dyskontowali w większej ilości weksle nada jące  się 
do porfelu B anku  Polskiego. Chodzi tu  w pierwszym 
rzędzie o weksle handlowe, dające ręko jm ę te rm ino­
wego w ykupu. W chwili obecnej k re d y t  niewyzyska- 
ny w B anku  Polsk im  wynosi 120 m iljonów  złotych.

Obniżenie stopy procentowej w kredycie prywat­
nym. P odpisane zostało rozporządzenie Ministrów 
S karbu  i Sprawiedliwości, zm ieniające art.  2 i 3 roz­
porządzenia o lichwie pieniężnej z dn ia  7 września 
1926 roku. Art. 2 w now ym  brzm ieniu  postanaw ia , 
że korzyści m ajątkow e, osiągane przy czynnościach 
k redytow ych, nie mogą przekraczać 15 procent 
w s to su n k u  rocznym, nie licząc kosztów porta, opłat 
s tem plowych, prowizji obrotowej, k tóre  jednak  nie 
m ogą przekraczać %% kw arta ln ie .  Przy pożyczkach 
na  zastaw ruchomości, z w y ją tk iem  papierów  w arto ­
ściowych i towarów, korzyści m ają tk o w e nie mogą 
przekraczać 15 procent, oraz aż do 2 procent m iesię­
cznie od sum y udzielonych pożyczek ty tu łem  w y n a­
grodzenia za ubezpieczenie przedm iotów  zastaw io­
nych, przechowanie i szacowanie.

Art, 3 postanaw ia , że um ow y o pożyczki, zaw arte  
przed dniem  w ejścia  w życie niniejszego rozporzą­
dzenia, w k tó rych  wym ówione korzyści są większe, 
u lega ją  w y k o n an iu  w ten sposób, że korzyści te mogą 
być pobrane w um ówionej wysokości do najbliższego 
te rm in u  ich płatności, te rm in  ten jednak  nie może 
przekraczać da ty  1 lutego 1927 r. Rozporządzenie 
wejść m a w życie dn ia  2 stycznia 1927 roku.

20-lecie Sto w. Kupców Polskich w W arszawie.
W niedzielę, dnia 12 g ru d n ia  b. r., S towarzyszenie 
kupców polskich  w W arszaw ie  obchodziło uroczyście 
20-tą rocznicę swego istnienia . In s ty tu c ja  ta, n a j ­
większa z pośród wszystkich  organizacyj kupieckich

Maszyna,
która nigdy nie próżnuje: 
M ała Reinhardtka  —

.................zna jdzie  się d la  n ie j zaw sze praca
lin ju je  •  przecina  •  perforuje  •  drukuje  

papiery deseniowe •  bruzduje
a więc pięć maszyn w jednej!

M a ła  R e in h a r d tk a  p o d n o s i  in te r e s  i  z y s k t  — K o r z y s tn e  z u a r a n k i!

G. E. R einhardt, O d d z . F o r s i e  &  T r o m m , L ipsk  S  3 / 7 0 8 e

O fe rtą  służy

HURTOWNIA D R U K A R S K A
w Poznaniu, Stary Rynek 4. Telefon 2555.

na terenie Rzplitej, w okresie swego dotychczasowe­
go is tn ien ia  rozw ija ła  działalność w y trw a łą  i us i lną  
wbrew trudnościom , s taw ianym  jej w okresie p ano­
w ania  rosyjskiego zarówno w k ie ru n k u  obrony in ­
teresów narodowych i społecznych, jakoteż w dzie­
dzinie k sz ta ł tow an ia  polskiej polityki handlow ej 
w czasie odzyskania  niepodległości.

Sprawy przywozowe. Wobec s twierdzonych 
przez urzędy pocztowo-celne w ypadków  p rzed k ład a­
nia przez im porterów  dla odpraw y celnej zaśw iad­
czeń przywozwych na  przesyłki pocztowe, w których  
to zaśw iadczeniach był w ym ieniony  in n y  urząd 
pocztowo-celny, Izba przem ysłow o-handlow a w Po­
znan iu  zw raca im porterom  uwagę, aby w swych po­
dan iach  do Centralnej Komisji przywozowej w ska­
zywali ten  u rząd  pocztowo-celny, z którego o trzym ali 
zaw iadom ienie o nadejśc iu  przesyłki zagranicznej.

Likwidacja banków? U rzędowa Pat-iczna dono­
si: M inisterstwo S k arb u  stoi na  stanow isku , że obec­
na ilość banków  jest bezw arunkow o nadm ierną ,

1 a przez to sam o tworzy organizm  zbyt słaby, aby 
mógł prowadzić rac jo n a ln ą  i sku teczną akcję  k redy­
tową. Nie jest jed n ak  rzeczą m ożliwą zbyt gw ałtow ­
ne l ikw idow anie banków , is tn ie jących i p row adzą­
cych jak ie  tak ie  operacje. M inisterstwo S karbu  opie­
ra  się na  a r ty k u le  101 rozporządzenia P rezydenta 
Rzeczypospolitej z dn ia  27 g ru d n ia  1924 r., k tóry  
b rz m i :

„Banki akcy jne  i kom andytow o-akcyjne, is tn ie­
jące praw nie  w dn iu  31 g ru d n ia  1924, w inny  w y k a­
zać k ap i ta ł  zak ładow y do końca  1925 r. w wysokości 
co na jm nie j  500.000 złotych, do końca 1926 r. 1.000.000 
złotych, do końca 1928 w wysokości określonej w a r ­
tykule  10. W  razie, gdyby kap ita ł  zak ładow y nie 
osiągnął kw ot odpowiednich w te rm in ach  powyżej 
oznaczonych — w inna  nas tąp ić  niezwłocznie l ikw i­
dac ja banku."  Już dzisiaj może M inisterstwo na 
podstaw ie posiadnych m ate r ja łów  twierdzić, że 
z dniem  1 stycznia 1927 r. cały szereg banków  będzie 
zmuszony przejść w s tan  likwidacji. Ponieważ po­
wyższe postanow ienie powinno zdaniem  M inister­
s tw a S k arb u  wprowadzić w dziedzinę bankow ości od­
pow iednią sanację, przewidziany rygor l ikw idacji 
nie będzie w żadnym  w ypadku  złagodzony.

Ponad to  M inisterstwo S k arb u  za pośrednictw em  
organizującego się obecnie K o m isa r ja tu  Bankowego 
czuwać będzie ściśle nad  tem, aby  uzupełn ien ie ka-
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p i ta lu  do norm y w skazanej w pow ołanym  a r ty k u le  
101 rozp. z dn ia  ‘27. 12. 1924 r. faktycznie było u sk u ­
tecznione i powiększyło rzeczywiście fundusz obro­
towy insty tueyj bankow ych. Wobec konieczności 
uzdrow ienia  s tosunków, jakiekolwiek fikcje nie będą 
m og ły  być tolerowane.

Afera przemytnicza p. Jacioba z firmy „Papiero- 
druk" w  Poznaniu. Coraz więcej okazuje się, że 
Niemcy u w aża ją  Polskę za k ra j ,  w k tó rym  wszystko 
wolno. Jak bowiem donosi „Kurj. Pozn.“, w „bagażu 
dyplom atycznym " wicekons. niem. S chm id ta  prze­
ważono z Niemiec również m aszyny do pisania,  m a r­
ki „Continental". Po cenie 60 dolarów kupow ano 
m aszyny „Continental"  i sprzedawano, po sto i więcej 
dolarów, a więc z ładnym  bardzo zarobkiem. L u k ra ­
tyw nym  h and lem  zajm ow ał się k ierow nik  d ru k a rn i  
„Pap ierodruk" , Tow. z o. p,, dawn. Goldberg w Po­
znaniu , Aleje M arcinkowskiego 6, Carl Jacob. „Pa- 
pi.er.odruk“ jest w łasnośc ią  pro testancko  - haka tys ty -  
■cznego „Verein fu r Innere Miśsion", n a  k tórego czele 
stoi pas to r Kammel. Jacob przyznał sie do h an d lu  
przem ycanem i m aszynam i do pisania . Tyle do tych­
czasowe dochodzenia.

Targi i w ystaw y. Izba przem .-handlow a w P o ­
znan iu  podaje do w iadom ości za in teresow anym , że 
te rm in  t rw a n ia  Międzynarodowego T arg u  w Lyonie 
usta lony  został na  pierw szą połowę marca.

Z ain teresow ani zechcą sie zgłosić w Tzbie przem.- 
handlow ej w Poznaniu.

Utworzenie nowych placówek konsularnych pol­
skich na terytorjum W ielkiej Brytanji. W sprawie 
u tw orzenia  nowych placówek k o n su la rn y ch  n a  tery­
torjum  W. Brytanji ,  poruszonej przez Izbę przem y­
słowo - hand low ą w Poznaniu , M inisterstwo P rzem y­
słu i H an d lu  zaw iadam ia, że zasadniczo zawsze po­
pierało myśl u tw orzenia  tak ich  p laców ek; ja sn ą  bo­
wiem jes t  rzeczą, że jedynie w Anglji K onsu la t  lon­
dyński (obejmujący nadto  zakresem  swej działa lno­
ści długi szereg kolonij angielskich) nie może być 
w ystarcza jącym  dla należytego u trzym an ia ,  a tem- 
bardziej rozwoju stosunków  hand low ych  polsko-an­
gielskich. Poprzednio sp raw a  n a t ra f ia ła  jednak  na  
trudnośc i  budżetowe. Ponieważ jednak  obecnie są 
widoki u sun ięc ia  tych trudności, M inisterstwo Prze­
mysłu  i H and lu  s ta ra  się o pozytywne rozstrzygnię­
cie problem u nowych konsulatów . W tym  celu Mi­
nisterstwo P rzem ysłu  i H andlu  wystąpiło  znowu 
do M iniste rs tw a Spraw  Zagranicznych  o u s ta ­
lenie szczegółów co do p ro jek tow anych  nowych 
placówek. Miałyby to być w pierwszym  rzędzie no­
we kon su la ty  w m iejscowościach Bradford, Yar- 
mouth. i Lowestoft. S p raw a  ta  łączy się z k reow a­
niem  nowych placówek e tatow ych w dom in jach  a n ­
gielskich (A ustra lja  i Afryka południowa) i jest 
p rzedm iotem  rozw ażania  w M-stwie Spraw  Z agra­
nicznych, również z uw agi na  kw estję  osób kandy-* 
datów  n a  te placówki.

R o zm a ito śc i

Upadek czytelnictwa. A nkieta  przeprowadzona 
w szeregu najw iększych czytelń w W arszawie, daje 
nam obraz u p ad k u  czytelnictw a polskiego, a wraz 
z niem up ad k u  książki polskiej. Ciężkie w arunk i  
ekonomiczne w społeczeństwie, jego dążenie do roz­
rywek, obliczonych n a  najm niejsze zużycie pracy in ­
te lek tualnej,  wpływ ają , że frekw encja  w czytelniach 
w os ta tn ich  la tach  zm ala ła  od 40 do 50 procent. P rze­
ciętny ru c h  abonentów  dziennie w ynosi w różnych 
czytelniach od 100—120 dziennie.

Obniżył się również kolosalnie poziom czytanej 
książki. Arcydzieł l i te ra tu ry  własnej, czy obcej, nie 
czyta się prawie zupełnie, n iem a również objawów 
dążności do zdrowej, lekkiej li te ra tury , — to, co jest 
rozchwytane, to najnowsze sensacje wydawnicze
0 podłożu jeśli nie erotycznem, czy pornograficznem , 
to napew no okultystycznem . Z książek p isanych  
w językach obcych, również tego rodzaju  rep e r tu a r  
jest najbardziej pożądany.

Encyklopedia chińska. Bibljo teka W aszyngtoń­
ska  posiada dzieło, będące najobszerniejszem  w ca­
łym  świecie. Jes t  to jedyny egzemplarz encyklopedii 
chińskiej — d a r  rządu  pekińskiego, zaofiarow any 
S tanom  Zjednoczonym w roku  1908. Dzieło to, n a ­
p isane w 1773 roku, sk łada  się z 10 088 tom ów i 5044 
dodatków, za jm ujących  ogółem przestrzeń 64 mtr. 
C h ińska  l i te ra tu ra  pos iada  inne, jeszcze obszerniej­
sze dzieło, które z powodu swojej objętości n igdy  nie 
było d rukow ane. Jeden  z cesarzy ch ińsk ich  zapragną ł 
mieć ca łokształt  wiedzy chińskiej — n au k ę  Kon­
fucjusza, h istorję, filozofię i l i te ra turę , zebrane w jed- 
nem  dziele. Nad kom pilac ją  tą  pracow ały  od 1403 
do 1409 roku trzy komisje , pięciu dyrektorów, pięciu 
pom ocników oraz 2141 uczonych różnych dziedzin.

Najpiękniejszy znaczek pocztowy. A m erykański 
klub  zbieraczy znaczków pocztowych „The Collectors 
Club" w C incinnati,  ogłosił w  roku  ubiegłym  nagrodę 
pod postacią  kosztownego m edalu  ze złota i p latyny, 
w artości 140 dolarów, dla twórcy najpiękniejszego 
znaczka pocztowego, w ydanego pomiędzy dniem
1 lipca 1925 roku, a tak ą  sam ą  d a tą  roku  bieżącegO-

Na k o n k u rs  ten nadesłano  50 znaczków poczto­
wych z różnych państw .

Sąd konkursow y s tanow ili  ar tyści graficy z Cin- 
cinnati,  którzy z pośród w szystkich okazów nades ła ­
ny ch  wyróżnili aus tr iack i  znaczek pocztowy, dobro­
czynny, wartości 8 groszy, z serji Niebelungów, przed­
staw ia jący  jazdę Gunthera.

Twórca tego znaczka, młody a r ty s ta  - graw er, Ru­
dolf Zenzinger, p racu jący  w au s tr ja c k im  B an k u  N a­
rodowym, m a  otrzym ać przyznany m u  m edal za po­
średnic tw em  posła austriack iego  w  W aszyngtonie.

O g ło szen ia : V, s t ro n a  80 zł, x/2 s t r .  40 zł, 1U s tr .  
20 zł,  %  s t r .  10 zł,  V1P s tr .  5 zł, 1/S2 s tr .  2.50 zł.  Na 
s t r .  I. ok ładk i  100%, n a  s t ro n ie  II, III i IV okł . 
50 %  w ięce j .  Dla  po szu k u jący c h  posad  5 0 %  
opus tu .  Num ery  o k azo w e  i do w o d o w e  o p ła c a  się  
O g łoszen ia  p rzy jm u je  s ię  do środy  r a n a  godz.  9.

Przedpłata kwartalna 6.00 zł, 
miesięczna 2.00 z ł ,  z dostawą 
w dom. Numer pojedynczy 50 gr.

- - - K on to  cze k o w e  P. K. O. Nr. 202 868 - - - 
N ak ładem  „H ur tow n i  D rukarsk ie j" .  Sp. z o. o. 
w Poz nan iu ,  S ta ry  Rynek Nr. 4. T e le fo n  25 -55. 

R ed ak to r :  T eo d o r  Kryg. w Poznan iu .  
Rękopisów n ie z am ó w io n y c h  n ie  zw racam y .

D rukarn ia  P o lskaT . A. Poznań.


